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Proces b. więźniów brzeskich.

Cztery  repliki obrońców.
WARSZAWA. Onegdajsze posie

dzenie sądu w sprawie przywódców 
Centrolewu poświęcono replikom obro
ny. Listę mówców otwiera adw. S te r
ling.

Nim jednak obrońca stanął przy 
pulpicie i rozpoczął przemówienie, 
przewodniczący zreferował, iż do sądu 
wpłynęło podanie adw. Szurleja w 
sprawie listu inż. Moraczewskiego, 
nadesłanego przed paru dniami do są 
du. Ponieważ list inż. Moraczewskie
go załączono do akt sprawy, sąd po
stanowił dołączyć do akt i pismo adw. 
Szurleja.

Dwa listy.
Na trzech stronach pisma maszy

nowego adw. Szurlej w formie polemi
zuje z listem inż. Moraczewstriego, co 
dla toczącego się procesu jest sprawą 
raczej obojętną.

I drugi list na tle procesu ukazał 
się wczoraj. Napisał go osk. Kiernik, 
twierdząc, iż był ministrem rolnictwa, 
nie spraw wewnętrznych i nie zarzą
dzał konfiskaty w „Kurjerze Porannym" 
artykułu Marszałka Piłsudskiego.

Okólniki i broń.
Po załatwieniu formalności prze

wodniczący udziela głosu adw. Ster- 
lingowi, który odpowiada nietylko na 
replikę prok. Grabowskiego, ale oma 
wia również generalnie oba poprzed
nie przemówienia prokuratorów.

Obrońca dowodzi, że oskarżyciele 
mimo, iż mówili 16 godzin, wykazali 
dużą powściągliwość.

Obrońca zajmuje się następnie po- 
szczególnemi okólnikami P. P. S. Na 
pierwszy ogień idzie okólnik nr. 10, w 
którym jest powiedziane, że P. P. S. 
ma metody i taktykę walki nowocze
snej partji, które doprowadzają do 
zupełnego zwycięstwa pod sztandara
mi socjalistycznemi na całym świecie.

Adw. Sterling analizuje znaczenie 
słowa „walka”, poświęcając tej anali
zie dłuższą część swego przemówienia, 
analizując niemal każde słówko okól
ników. Z kolei dłuższy ustęp swego 
przemówienia adw. Sterling poświęca 
broni znalezionej przez policję podczas 
rewizji u członków Centrolewu.

Rrtykuł 100.
Następnie obrońca przechodzi do o- 

mawiania art. 100 k.k. i cytuje komen
tarze rosyjskich prawników, wyjaśnia
jąc, w jaki sposób i do jakich prze
stępstw należy stosować ten artykuł.

Adwokat Sterling analizuje wresz
cie pojęcie „środka do dokonania prze
stępstw a” i przeprowadza prawne roz
ważania nad różnicą pomiędzy naby
ciem a przygotowaniem „środka do 
dokonywania przestępstwa”.

Oorońca t w i e r d z i  następnie, że 
przewód sądowy nie wykazał winy 
oskarżonych.

Krótkie wyjaśnienie.
Ledwie tylko adw. Sterling skoń

czył swoją mowę z ławy obrończej 
podnosi się adw. Szurlej, prosząc o 
pozwolenie złożenia krótkiego w y jaś
nienia.

— Pan prokurator Grabowski za
rzucił mi w swej replice—mówi adw. 
Szurlej — jakobym miał pod jego a 

dresem powiedzieć następujące słowa: 
„Bądźmy uczciwi”. Daremnie szuka
łem w stenogramie swego przemó
wienia tych wyrazów. Nie znalazłem 
ich. Podnoszę przytem, że gdybym 
powiedział jakieś zdanie dotykające p. 
prokuratora Grabowskiego, to riapew- 
no Wysoki Sąd sam zwróciłby mi u- 
wagę.

Swoje wyjaśnienie adw. Szurlej 
zakończył słowami:

Stwierdzam jednak jeszcze raz ka
tegorycznie, że bynajmniej nietylko 
nie zamierzałem, ale wogóle nie obra
ziłem p. prok. Grabowskiego".

Cytaty z aktu oska rżen ia  i mów.
Po krótkiej przerwie przewodni

czący udzielił głosu adw. Szumańskie 
mu. Zapowiada on na wstępie, że 
„kilka ledwie słów” poświęci swej r e 
plice. Przemówienie jednak trwało o- 
koło godziny.

Obrońca walczy z prokuraturą o tę 
część aktu  oskarżenia, która zawiera 
cytaty z prasy opozycyjnej, świadczą
ce o akcji propagandowej Centrolewu

wśród szerokich mas. Próbuje udo
wadniać, że cytaty są nieścisłe, że są 
dowolnie stosowane, że słowem nie 
mogą byc bronią w ręku prokuratury.

Znów krótka przerwa dla nabrania 
oddechu przez następnego mówcę. 
Je s t  nim adw. Landau. Twierdzi on 
na wstępie, że jego sposób rozumowa
nia jest  bliźniaczo podobny do rozu
mowania prokuratora Grabowskiego.

Duży nacisk w swem przemówie
niu kładzie adw. Landau na to, że 
przedstawiciele prokuratury nie w y
mieniali w swych wywodach oskar- 
życielskich poszczególnych oskarżo
nych, natomiast operowali pojęciem 
zbiorowem. Centrolew, to zdaniem 
adw. Landauajest  pojęciem fikcyjnem.

W tym kierunku również idzie po 
czątek niedługiego przemówienia o- 
statniego mówcy adw. Dąbrowskiego.

Adw. Dąbrowski mówił krótko, bo 
zaledwie pół godziny i utrzymał swo
ją mowę w tonie bardzo spokojnym.

Na zapytanie przewodniczącego, 
czy prokuratorzy nie zechcą odpowia
dać, obecny przy stole prok. Rauze, 
oświadczył, że nie.

Rozprawę zakończono o godz. 5.30.
Dziś rozpoczyna się ostatnie słowo 

oskarżonych.

W p iątek  8 stycznie 1932 p., jak o  w d ru g ą  rocznicą śm ier
ci u k o chanego  Męża, Ojca i Dziadka

PAWŁA WOLNICKIEGO
odp raw io n e  zostan ie  nabożeństw o  ża łobne  w kościele  P ana  Je 
zusa K onającego o godz. 8-ej rano , na k tó re  zap rasza  krewnych 
przyjaciół i znajom ych R O D Z I N A .

Zatarg chińsko • japoński.
Po zajęc iu Czin-Czau.  Chiny dom agają  s ię  zwołania Rady Ligi. 

Incydent j a pońsko  - amerykański .
RYGA. Zajęcie Cinczau przez J a 

pończyków wywołało silne wrażenie 
w Moskwie. Przeważa tam  zdanie, że 
Japonja opanuje całkowicie życie po
lityczne i gospodarcze Mandżurji. Jak  
sądzą ofensywa na Pekin i Tsien-Tsin 
nie będzie kontynuowana. Sowiety oba
wiają się japońskiej akcji wojennej 
w północnej Mandżurji, co niewątpli
wie naruszyłoby interesy Z.S.R.R, Kom. 
Litwinow zażądał telegraficznie od po
sła sowieckiego w Tokio sprawozda
nia o sytuacji. (ATE.)

J a p o n ja  w o b e c  p o g ło s ek  
sowieck ich.

TOKIO. Podczas spotkania mim 
Yoszizawy z kom. Litwinowem, w cza
sie przejazdu Yoszizawy z Paryża do 
Tokio, według wersyj, miała być po
ruszona sprawa możliwości „zwołania 
konferecji okrągłego stołu dla spraw 
Dalekiego W schodu”. Japońskie M.S.Z. 
zaprzecza tym pogłoskom, oświadcza
jąc, że nie widzi potrzeby zawierania 
z Z.S.R.R. „ententy” dla rozstrzygnię
cia problemu madżurskiego. Gdyby 
Yoszizawa poruszył nawet sprawę Man
dżurji, to tylko celem wyłuszczenia 
japońskiego punktu widzenia. (PAT.)

PARYŻ. Agencja „Indo-Pacifique” 
donosi z Nankinu. że rząd chiński po 
zajęciu Cinczao przez Japończyków 
zwrócił się do sekretarjatu Ligi z pro

śbą o natychmiastowe zwołanie Rady 
Ligi. Potwierdzenia tej wiadomości 
brak. (ATE.)

SZANGHAJ. P e w i e n  nauczyciel 
japoński został wraz z żoną zamordo
wany w Fuczao przez wzburzony tłum. 
Dwaj japońscy oficerowie zdołali ujść 
z życiem. Wysadzono na ląd 100 m a
rynarzy japońskich, celem o c h r o n y

przed dalszym g w a ł t e m  ze strony 
Chińczyków. (ATE.)

Oficjalny komunikat  japoński .
TOKIO. Min. Spr. Zagr. otrzymało 

oficjalne potwierdzenie o zaatakowa
niu konsula amerykańskiego. Został 
on lekko uderzony i zraniony przez 
posterunek japoński w Mukdenie.

Nie przewidywane są żadne kom
plikacje w związku z powyższem zaj
ściem, które przypisują nieporozumie
niu na tle językowem.

Władze japońskie zwróciły się do 
władz Stanów Zjednoczonych z prze
proszeniem. (PAT.)

LONDYN. W  związku z incyden
tem  amerykańsko-japońskim w Muk- 
denie min. Stimson skierował do To
kio notę z żądaniem ukarania win
nych. Oficerowie japońscy w Mukde
nie, którzy badali to zajście, oświad
czyli, że stracono zaufanie do sztandaru 
amerykańskiego z chwilą, kiedy został 
on użyty do ochrony żołnierzy chiń
skich w przebraniu cywilnem.

Płk. Matsui zaznaczył, że żołnierze 
japońscy działali we własnej obronie, 
ponieważ konsul groził rewolwerem. 
Konsul zaprzecza jakoby posiadał przy 
sobie broń. (ATE.)

Prace komisyj Sejmu i Senatu,
WARSZAWA. Przewodniczący sen. 

Zdzisław Lubomirski zwołał posiedze
nie komisji spraw zagranicznych se 
natu, celem odbycia dyskusji nad eks- 
pose ministra spr. zagr. na wtorek 12 
stycznia b. r. o godz. 11 przed połud
niem.

Przewodniczący pos. Byrka zwołał 
posiedzenie sejmowej komisji budżeto
wej na poniedziałek 11 b. m. na godz. 
10.30 rano dla kontynuowania obrad 
nad budżetem na rok 1932 | 3. W po
niedziałek będzie rozważane sprawo
zdanie posła Walewskiego o budżecie 
M. S. Z., następnie przyjdą pod 'obra
dy budżety. Prezydjum Rady Minis
trów (Hutten-Czapski), sprawiedliwoś
ci (dr. Seidler), m inisterstwa poczt i 
telgrafów (poseł Gliński).

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Tragiczny zgon w hotelu sejmowym.
S a m o b ó j s tw o  pos ła  dr. T a d e u sz a  Waryńskiego.

WARSZAWA. W jednym z pokoi 
hotelu sejmowego w Warszawie przy 
ul. Wiejskiej, znaleziono posła B. B. 
W. R. dra. Tadeusza Waryńskiego, 
wiszącego na przeciągniętym przez 
lufcik i umocowanym na wewnętrznej 
stronie drzwi. Śledztwo stwierdziło 
samobójstwo, którego przyczyny są 
niewiadome.

Dr. poseł Tadeusz Waryński uro
dził się w r. 1882 jako syn Ludwika, 
znanego działacza niepodległościowego, 
który zmarł w więzieniu szlisselbur- 
skiem w r. 1889.

Kończył szkoły w Szwajcarji i był 
asystentem uniwersytetu w Genewie.

Dwukrotnie wyjeżdżał z ramienia 
rządu belgijskiego do Afryki, gdzie 
dokonał ważnych odkryć przy poszu

kiw aniu złóż miedzi i cyny.
W r. 1920 tym  powrócił do Ojczy

zny i mimo tego, że m iał rąngę ofi
cera wojsk szwajcarskich, wstąpił jako 
szeregowiec do 21 p.p.

Po wojnie piastował stanowisko 
naczelnika wydziału szkół wyższych, 
później zaś wydziału szkół handlo
wych i dokształcających w Min. 0- 
światy.

Od r. 1929-go był redaktorem  cza
sopisma „Nowa Kadrowa”.

Służba hotelowa widziała śp. posła 
doktora W aryńskiego poraź ostatni 
wieczorem dnia poprzedniego, gdy o 
godz. 22-ej kazał sobie przynieść czar 
ną kawę.

Syn tragicznie zm arłego Ludw ika 
jes t porucznikiem  36 p. piechoty.
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Depesze noworoczne obcych panują
cych do Prezydenta R. P.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej o- 
trzymał z okazji Nowego Roku nastę
pujące depesze: z Wiednia od prezy
denta republiki austrjackiej, Miklasa, 
z Sofji od JKMości króla Borysa, z 
Bukaresztu od JKM. króla Karola, od 
szacha perskiego Reża Schach Pahlavi, 
z Nankinu od prezydenta chińskiego 
rządu narodowego Lin Sena, z Addis 
Abeba od cesarza Etjopji Haile Salla- 
sie I i od prezydenta Finlandji, Svin- 
hufvuda.

DŹW IĘKOW Y TEATR „ODEON“ "a* aLeja 27
Dziś! Najnowszy i najpotężniejszy film dźwiękowy obecnego sezonu! Dziś!

Miłość Zoriety o północy
W ie lk i  d ra m a t o d s ła n ia ją c y  k u lis y  p ię k n e j d z ie w c z y n y ,
— — — b ę d ą ce j w e  w ła d z y  oszusta i h a n d la rz a  m iło ś c i.
W  ro la c h  g łó w n y c h : P ię kn a , ja s n o w ło s a  C s R ie ia  P a r o la ,  w io ś n ia n a  J o s s e l in a  
G a e l,  d e m o n ic z n y  J a c q u e s  V a r e n n e ,  n a jle p s z y  am a n t e k ra n u  P io t r  B a c z e w .

NRD PROGRAM: Druga i ostatnia serja pierwszej rewji p. t.
HALLO!... TU MÓWI JAROSSY!

m ię d z y  in n e m i n u m e ra m i O r d o n k a  o d ś p ie w a  s w o je  p rz e b o jo w e  p io s e n k i.

Bankiet prasy zagranicznej 
w W arszawie.

WARSZAWA. Na wzór podobnych 
imprez urządzanych przez organizacje 
dziennikarzy zagranicznych w wiel
kich stolicach europejskich, klub pra
sy zagranicznej w Warszawie urzą
dza wielkie śniadanie polityczne w 
poniedziałek dnia 11 b. m. w salonach 
resursy kupieckiej. Na śniadanie za
proszeni zostali m. in. p. premier Pr.y- 
stor, marszałkowie Sejmu i Senatu, 
ministrowie Pieracki i Zaleski, Jan 
Piłsudski, Janta-Połczyński, wicemin. 
Beck, Starzyński, Koc, Korzuchowski, 
szereg wyższych urzędników z pp. dyr. 
Szumlakowskim, nacz. Lipskim nacz. 
Prztździeekim i t. d., prezesi komisyj 
spraw zagranicznych Sejmu i Senatu, 
prezesi organizacyj dziennikarskich 
pp.: Grostern i Giełżyński, płk. Śeie- 
żyński oraz wszyscy pracujący w War
szawie korespondenci prasy zagranicz
nej. — W śniadaniu weźmie udział 
warszawski korpus dyplomatyczny z 
nuncjuszem apostolskim Marmaggim, 
amb. Larochem, amb. Erskitn i in. na 
czele.

P. min. Zaleski wygłosić ma na 
tem przyjęciu dłuższe przemówienie.

Wrzenie w kotle indyjskim.
Krwawe demonstracje w Indjach. Prześladowanie Hindusów przez 
władze angielskie. Przykre następstwa aresztowania Gandhiego.

ALAHABAD. Odbył się tu wielki 
pochód demonstracyjny zakazany przez 
policję. W centrum miasta policja za
stąpiła drogę demonstrantom i usiło
wała ich rozproszyć. Wynikła długo
trwała walka, w czasie której 3 ludzi 
padło trupem na miejscu, a kilkudzie
sięciu zostało rannych. Około 30 przy
wódców pochodu aresztowano.

Wśród aresztowanych znajduje się 
szwagier aresztowanego niedawno wy- 
bitnego wodza niepodległościowców, 
Jawarhała Nehru. Jako przywódca ra
dykalnego skrzydła Ogólno-Hinduskie- 
g<' Kongresu, Nehru został skazany 
na 2 lata więzienia. Aresztowanie jego 
szwagra, mającego go zastąpić w par- 
tji, wywołało wielkie wrażenie.

Pomimo rozproszenia demonstran
tów nastrój jest nader poważny i przez 
znawców Indyj określany, jako nader 
groźny.

LONDYN. Gandhi pozostawił in
strukcje określające sposób walki po
litycznej na wypadek jego aresztowa
nia. Hasłem tej walki jest: „Indje 
zbudźcie się” . Instrukcja Gandhiego 
nakazuje bojkot towarów zagranicz
nych, powrót do towarów włókienni
czych własnego wyrobu, unikanie 
współpracy z władzami angielskiemi, 
bojkot monopolu solnego i rozpoczęcie 
wydobywania soli z morza, wystawie 
nie posterunków przed sklepami z 
napojami alkoholowemi i towarami 
zagranicznemu Instrukcja Gandhiego 
zaleca również powstrzymywanie się 
od gwałtów, oszczędzanie mężczyzn, 
kobiet i dzieci angielskich nawet 
gdyby Anglicy prowokowali ludność, 
oraz zaprzestanie wszelkiej pracy na 
korzyść i n s t y t u c y j angielskich z 
uwzględnieniem szczególnych warun
ków prac1'.

tłumy, rozprawiające na temat kata
strof kopalnianych i narzekające na 
dolę górniczą.

Fachowcy twierdzą, że tylko chyba 
cud mógłby nieszczęśliwych uratować. 
Załogi ratownicze pracują z najwięk- 
szem natężeniem sił, jednak wciąż 
bezskutecznie. Ze stropu spadają coraz 
to nowe odłamy skalne, grożąc im w 
każdej chwili śmiercią. Przez kilkana
ście godzin pracy zdołano posunąć się 
zaledwie o kilkanaście metrów w głąb 
chodnika.

Ponieważ w ostatnich czasach na 
polskim, jak i niemieckim Górnym 
Śląsku zanotowano kilka wstrząsó^ 
podziemnych, górnicy przypuszczają^
że ma się tu do czynienia z jakiemiś 
gigantycznemi przemianami górotwór- 
czemi we wnętrzu ziemi, które powo
dują przesuwanie się pokładów.

Wśród górników dają wyraz oba
wom, że i inne kopalnie mogą nawie 
dzić podobne katastrofy.

W katastrofie w kopalni węgla 
pod Bytomiem zginęło dwóch Pola
ków ze Śląska, a to Józef Klukowski 
z Król. Huty i Alojzy Księżyk z Brze
zin. Wszyscy prawie górnicy byli 
pochodzenia polskiego.

Z różnych stron
w k ilku  w ierszach.

Straszna katastrofa pod Bytomiem.
14 górników żywcem zasypanych w kopalni węgla.

Rapady Litwinów na szkoły polskie
WILNO. W czasie ostatnich świąt 

napadli L itw in i na lokal szkoły pol
skiej we wsi Gierence w rejonie Ora
ny, gdzie odbyła się zabawa. Napast
nicy wybili okna i odłamkami szkła 
zranili 2 uczenice tej szkoły. Nie po
przestając na tem napastnicy udali się 
następnego dnia do lokalu szkolnego, 
zniszczyli portrety, pisarzy polskich i 
uszkodzili godła polskie. Jednego ze 
złoczyńców zatrzymano. Podobnych 
wybryków dopuścili się Litwinitakże w 
innych miejscowościach

Vlasta  B urian i Anny O ndra
w  s u p e rs z la g ie rz e  c z e s k ie j p ro d u k c ji

,On i lego siostra'
ju ż  w k ró tc e  w e s e lić  będą  w id z ó w

z ekranu „ G r a n  d - K i n a “

ŁAGIEWNIKI. W kopalni Karsten- 
Zentrum w pobliżu Bytomia, miała 
miejsce wielka katastrofa kopalniana. 
Wskutek usuwania się warstw ziemi 
nastąpiło zasypanie szybu. 14 górni
ków zostało odciętych. Rozpoczęto na 
tychmiast akcję, celem wydobycia 
ofiar katastrofy, która jednakże zo
stała przerwana po dwócn godzinach 
z powodu nowego obsunięcia się 
warstw ziemi. Dotychczas nie zdołano 
odkopać 14 górników. Akcja ratunko
wa natrafiła na wielkie trudności. Po
nieważ od momentu katastrofy minęło 
kilkanaście godzin, jest rzeczą wąt
pliwą, czy są oni jeszcze przy życiu. 
Przez całą dobę trwały prace w po
dziemiach kopalni „Karsten-Zentrum” 
pod Bytomiem, zmierzające do prze
dostania się do zasypanych, wskutek 
obsunięcia się złomów skalnych 14 
górników.

Jak dotychczas, nie [udało się na

wiązać kontaktu z zasypanymi. Ura
towany koło północy jeden z robotni
ków, pracujących w zasypanym cho
dniku, opowiada, iż nic nie wróżyło 
katastrofy.

Normalnie jechał on z wózkiem 
chodnikiem, gdy nagle ze wszystkich 
stron rozległ się ogłuszający huk. 
Lampa mu zgasła, nie wiedział, co się 
dzieje. Ocalał tylko dz'ęki temu, że 
instynktownie przycisnął się do wózka, 
który dokoła został przywalony ka
mieniami. Gdyby w tej pozycji musiał 
spędzić parę godzin, byłby się niechy
bnie udusił.

Uratowany sądzi, że jego 14 to
warzyszy, pracujących na końcu cho
dnika najprawdopodobniej zginęli.

Katastrofa na „Karsten-Zentrum” 
jest przedmiotem poruszenia wśród 
ludności górniczej po obu stronach 
granicy. Od wczesnego ranka przed 
bramami kopalni stoją niezliczone

— Min. Pieracki przybył na kilku
dniowy odpoczynek do Krynicy i Za
mieszkał w Domu Zdrojowym.

— W Warszawie odbył się zjazd 
rabinów. W zjeźdźie wzięło udział o- 
koło 450 rabinów wraz z adiutantami 
oraz kilku cadyków „cudotwórców” . 
W imieniu B.B. i płk. Sławka przy
witał gości sekretarz Mastbaum i nacz. 
Tchórznicki.

— W Gdyni wybuchł pożar na sto
jącym w porcie statku „Bóresund” . 
Pożar opanowała szybko portowa straż 
ogniowa. Straty nieznaczne.

— Wa wsi Halnice, gm. kozłow- 
skiej (Wileńszczyzna), gospodarz Jan 
Guza zaprosił na libację kilkadziesiąt 
osób i uraczył je spirytusem denatu- 
rowym. 15 osób uległo zatruciu i mu
siano je odwieźć do szpitala. Guzę i 
żonę jego aresztowano.

— Wydział ś l e d c z y  w Gnieźnie 
zlikwidował s i l n i e  zakonspirowaną

D Ź W IĘ K O W Y
K IN O  -T E A T R  ^ W O W O S C I

D z iś  i  d n i n a s tę p n ych .

wizysTkich Jeanette flac  Ooruld
śp iew a , ta ń c z y , kocha, u w o d z i, 

c z a ru je —ja k o

Narzeczona z loterji
O b o k  n ie j z n a k o m ity  b a ry to n  z o p e ry  
M e tro p o l ita in  w  N. J o rk u  R . C h is h o lm

S Z C Z E G Ó ŁY  W  A F IS Z A C H .

GABRJEL BERNARD.

r y c e r z e  s z n i n t i n
R O M A N S . 112)

Arystokrata włoski odziedziczył p9 
swych przodkach dużą przebiegłość i 
subtelne dyplomatyczne zdolności, to 
też postanowił je wyzyskać: wmówił 
mianowicie władcy Lilienburga, że po
trafi mu dopomóc w poszukiwaniach 
Narwy i ułatwić zemstę.

Stan wewnętrzny, w jakim się znaj
dowała Wiera Michajłowna stanowił 
podatny grunt dla tego rodzaju twier
dzeń, zaś wielki spryt Manfreda dopo
mógł mu do odnalezienia dość prze
konywujących wyrazów, Durgany — 
Wiera doszła niebawem do przekona
nia, że potomek słynnego czarownika 
Antonio może jej okazać duże usługi.

Wróżby w czerwonym pokoju, to 
co powiedział Manfredo o swym rze
komym talizmanie, wreszcie stanowi
sko Ezopa, który mimo skłonności do 
fałszowania wróżb i sofistycznego ko
mentowania rytuału magji, w gruncie 
rzeczy wierzył w skuteczność wszel
kich zaklęć, — to wszystko skłoniło 
Durgany‘ego do przystania na współ
pracę więźnia. Od tej chwili hrabia 
skierował wszystkie wysiłki na wzbu
dzenie zaufania w Durgany‘m i Ezopie.

Skutkiem tego Manfredo zdobył 
stosunkowy spokój, swobodę, co mu 
pozwoliło zużytkować rzekomy tali

zman na czasowe odzyskanie władzy 
telepatycznej. Oczywiście Durgany po
czął względniej traktować więźnia, wi- 
dząc w nim narzędzie swojej zemsty. 
Sytuacja hrabiego polepszyła się rów
nież znacznie wobec tego, że Boryłow 
bezskutecznie próbował zasięgnąć wia
domości od swych pomocników i ra- 
djotelegraf nie przyniósł żadnych wie
ści o Narwie.

Tak stały sprawy w chwili, gdy 
Leander Biche i jego towarzysze zna
leźli się w dominjum, Hrabia Goldi 
siedział w swym pokoju, spodziewając 
się lada chwila wizyty Ezopa, który 
go miał zaprowadzić do Durgany‘ego. 
Aby lepiej ukryć niecierpliwość i po
ruszenie Manfredo zasiadł w głębokim 
fotelu, udając że drzemie. Faktycznie 
zaś komunikował się z Leandrem Bi
che przy pomocy Joba i Jonasza.

Drzwi się otwarły i wszedł Dur
gany we własnej osobie. Po przeby- 
tym kryzysie twarz W i e r y  Michąj- 
łotfny była już mniej ponura i zam
knięta w sobie. Ponieważ hrabia dadal 
nie podejrzewał w niej kobiety, mo
żemy zapomnieć ojej właściwem imie
niu i nazywać ją nadal Durgany‘m.

— Manfredzie Goldi — rzekł Dur
gany, stanowczym głosem — czy jest 
pan w stanie wypełnić swą obietnicę? 
Może pan dowieść skuteczności swego 
talizmanu? Potrafi pan uczynić mi ja
kąkolwiek konkretną propozycję?

— Sądzę, iż będzie pan zadowo
lony — odparł hrabia, tonem zupełnej

pewności siebie.
— A więc słucham.
— Przepraszam — przerwał żywo 

hrabia — rozumiem, że panu pilno, 
ale zanim przejdę do konkretnej pro
pozycji muszę panu udzielić pewnych 
informacyj.

Durgany poruszył się niecierpliwiej 
poczem powiedział groźnie:

— Czy nie znaczy to, że pan sam 
uważa swą propozycję za nic niezna- 
czącą i chce pan poprostu zyskać na 
czasie?...

— Bynajmniej — zaprzeczył spo
kojnie Manfredo — równie mi pilno 
do działania, jak i panu. Idzie mi tylko
0 to, by panu powiedzieć natychmiast 
skąd pan wraca, co pan czynił i w i
dział. Natychmiast, słyszy pan to jest 
zanim mógłby mnie ewentualnie kto
kolwiek poinformować.

— Co znaczą te dziwne słowa? — 
zapytał Durgany, najwidoczniej zdu
miony. — Chce mi pan może dać do 
poznania ze dostał pan pomieszania 
zmysłów?

— Och, nie!... Będę mówił jasno
1 wyraźnie. Otóż wraca pan właśnie 
z małego źle umeblowanego pokoju, 
gdzie pozostawił pan Ezopa, który ma 
pilnować trzech ludzi. Tylko co miał 
pan z nimi nadzwyczaj ciekawą roz
mowę...

Jeden z nich mały sprytny, czło
wieczek wszedł do pańskiego domu 
pod przybranem nazwiskiem doktora 
Normand z wydziału Montpelier. Zre

sztą wie pan doskonale, że jest on 
moim przyjacielem, bowiem ta kana- 
lja Oskar Brand, co dla dogodzenia 
panu sklecił moje małżeństwo z Do- 
ljaniną, poznał w nim Leandra Biche.

I

— Skądże pan to wie? zapytał Dur
gany.

— Proszę zaczekać... Wiem jeszcze 
wiele innych zdumiewających rzeczy... 
Wiem, że początkowo przemawiał pan 
dość miękko, starając się pozyskać 
jego zaufanie i traktując go jako coś 
w rodz. parlamentarjusza, przysłanego 
przez Breautiera w celu porozumienia 
co do wydania Klotyldy Nerande.

— Wiem również, że Leander Bi- 
che słuchał, nie przerywając, uprzej
mie i uważnie. Poczem wyrzekł te 
mniej więcej słowa: „Prawdę mówiąc, 
chociaż nie jest mi pan zbytnio sym
patyczny, nie mam do pana tej awer
sji co do łajdaka Oskara Branda. My- 4 
ślę, że będziemy się mogli porożu- 1 
mieć. Byłoby to z korzyścią dla obu 
stron” .

W miarę jak Manfredo mówił twarz 
Durgany‘ego wyrażała coraz większe 
osłupienie. Bowiem hrabia Goldi opi
sał z zupełnie niepojętą dokładnością 
wszystkie fazy spotkania Durgany‘ego 
z Leandrem Biche i jego towarzysza
mi, które miało miejsce przed dzie
sięcioma zaledwie minutami.

II

(d. c. n.)
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szajką kom unistyczną, k tó ra  m. in. 
p lanowała zamacn na pom n ik  Chrobre
go w  Gnieźnie. Aresztowano w iele 
osób.

—  Sąd doraźny w  Swięcianach ska
zał A rech ja  Sebastjanowa, A lp ija P ła t-  
n ikow a i  N ifom a Salak isk i za zamor
dowanie 29 listopada ub. r. we wsi 
A p idam y, K rys tyn y  Terentjew ów ny — 
na śm ierć przez powieszenie.

—  Od 48 godzin pada w  całej Ju- 
gos ław ji o b fity  śnieg. W  B iałogrodzie 
w arstw a opadłego śniegu sięga 50 
cm. grubości. Pociągi ku rsu ją  ze znacz- 
nem  opóźnieniem.

— Dwóch p ijanych drabów napadło 
na auto. k tó rem  jecha ł prem jer Jugo- 
s ła w ji Jorga. D z ięk i przytom ności szo
fera u n ikn ię to  ka tastro fy . Opryszków 
aresztowano.

—  W  Sowietach nadal zam ykają 
kościo ły . W  M ińsku  zam knięto 6 k o 
śc io łów  ka to lick ich , duchow nych zaś 
w yw ieziono na Syberię. Ludność w ie j
ska pod karą m usi uczęszczać na w y 
k ła d y  an ty re lig ijne .

k r o n i k a !
KALEN D A R ZYK

P ią te k  8 s tyc z n ia : S e w e ry n a  Op., J u lja -  
n a  M.

W s ch ó d  siońca : g. 7.44. Z achód  15.44

N o c n e  d y ż u ry  a p te k .
W  n o c y  z c z w a r tk u  na p ią te k : I I  A le ja , 

O s ta tn i G rosz.
W  n o c y  z p ią tk u  na sobo tę : I I I  A le ja , 

N a ru to w ic z a .

Utworzenie kom iiji do ipraw  
oświetleniowych. Raua Przybocz
na postanowiła powołać do życia spe
c ja lną  kom isję  elektryczną, k tó re j za
daniem  będzie zaprowadzenie ulepszeń 
w  ośw ie tlen iu  u licznym . G łów nym  po
wodem powołania tej k o m i s j i  jes t 
n ie ty lko  estetyczność ośw ietlenia , ale 
i  dbałość o bezpieczeństwo publiczne. 
W  skład kom is ji wchodzą: przedstaw i
c ie l e lek trow n i, rzeczoznawca z ram ie 
nia M agistra tu , dwaj członkow ie Rady 
Przybocznej, k ie ro w n ik  inspekc ji bu
dow lanej i  k ie ro w n ik  w ydz ia łu  finan 
sowego.

Dyr. Zbierski p o n o w n i e  
członkiem Rady Przybocznej.
Po dłuższej przerw ie, pow róc ił p. Do
m in ik  Zb ie rsk i na stanow isko dyrek
tora I I  G im n. Państw, Ostatnio dyr. 
Z b ie rsk i p e łn ił obow iązki w izyta tora . 
D yr. Zb ierski by ł członkiem  Rady P rzy
bocznej, to też na wniosek p. kom. 
Mazura zaproszony został ponownie 
w  skład Rady i onegdaj w z ią ł p ie rw 
szy raz, po powrocie do Częstochowy, 
udzia ł w posiedzeniu Rady.

O pomieszczenie dla sadów.
Na ostatn iem  posiedzeniu Rady P rzy
bocznej om awiana była także sprawa 
przeniesienia sądów do nowowy budo
wanego domu przy u l. Ś ląskiej. Na 
posiedzeniu om awiano sprawę nadm ier
nego o b c i ą ż e n i a  m iasta w zw iązku 
z u trzym an iem  sądów w Częstochowie. 
Postanowiono podjąć starania w M in. 
S praw ied liw ośc i w  tej sprawie, pod
niesiono rów nież m yśl, aby część ko
sztów, zw iązanych z u trzym aniem  tu 
te jszych in s ty tu cy j sądowych, ponosił 
rów n ież se jm ik  pow iatow y.

W  zw iązku z tern delegowano p. 
kom . Mazura do przeprowadzenia u k ła 
dów  z prezesem Sądu Okr. w  P io trko 
w ie  i  w  M in. Spraw ied liw ości. D yr. 
P łodow ski i mec. Bogobowicz upoważ
n ien i zosta li do podjęcia u k ł a d ó w  
z M in. Spraw W ew n., będącą na jw yż
szą władzą nadzorczą samorządu m ie j
skiego, ja k  również ze starostą czę
stochowskim .

Awans St. przodownika Wol
skiego. Jak się dow iadu jem y, st, 
p rzodow nik p. p. A n to n i W olsk i, roz
porządzeniem Głównej Komendy Po
lic j i  delegowany został na przeciąg 1

I I

Nino-l eatr „MUZA” Aleja 43
D z iś  i d n i n a s tę p n ych  

P O T Ę Ż N E  A R C Y D Z IE Ł O

M I Ł O Ś Ć  
KSIĘCIA SiRGJUSZA

W  ro la c h  g łó w n y c h  B illie  D ow e, Lu
cy D o ra ine , Antonio M oreno i Mi-

 _______k o la j Susanin.__________
N ad program  p iękna  kom ed ja .

 Dźwiąkowe „GRAND-KINO
D z i ś  n i e o d w o ł a l n i e  po raz ostatni! —  F a s c y n u ją c a k re a c ja  n a j
w ię k s z e j t ra g ic z k i e k ra n u  GRETY GARBO ja k o  n ie rz ą d n ic y , k tó ra  p o s ta n o w iła  

w ró c ić  na  d ro g ę  u c z c iw e g o  ż y c ia  w  f i lm ie  p. t.

ANNA CHRISTIE
po na d  w s z y s tk ie m  w z n o s i się ob raz , g ło s  i d u ch  Grety Garbo, k tó re j gen- 

ju s z  w  f i lm ie  ty m  z n a la z ł je d y n e  p o le  do pop isu ._______________

N a d p r o g r a m  Arcywesoła groteska F rig o  w  S zarym  Domu" 
o ra z  d iw ią k o w y  przeg ląd  w ydarzeń .

Bresfont

Radością i ozdobą mieszkań,
sklepów i biur są gustowne lampy i żyrandole 
zakupione najtaniej i najdogodniejszych warun

kach w firmie:

Biuro Techniczne i elektrotechniczne

„UNION“ Sp.z ogr. odp.
Aleja 14, tel. 7-70.

Radjoaparaty żelazka i [piecyki elektryczne, 
opony samochodowe „Firestone“ , łożyska kul 
kowe S R 0. oraz wszelkie artykuły elektro 

techniczne i techniczne.

roku  do oficersk ie j szkoły po licy jne j. 
P. W o lsk i służy w szeregach p o lic ji 
od początku powstania państwa pol
skiego.

Wieczór odczytowy P. O. W.
W  pią tek dn. 8 stycznia b. r. o godz. 
19-ej odbędzie się w sali Rady M ie j
sk ie j (Dąbrowskiego 10) w ieczór od
czytow y P. 0. W. Na program  w ie 
czoru złożą się następujące w yk łady ; 
1) „Gdańsk i G dynia” w yg łos i sekre
tarz L ig i Morskiej i K o lon ja lne j p. 
W łodz im ie rz  K u rko w sk i, 2) „Idee re
pub likańsk ie  i m onarchistyczne w 
traged ji Szekspira Ju ljusz Cezar” , w y 
g łosi prof. Adam  M ille r. W stęp bez
p ła tny. Goście m ile  w idz ian i.

Zebranie organizacyjne T-wa 
Przyjaciół Francji. D u s  7 b. m. o
godz. 20 odbędzie ssę w  sali Rady 
M ie jsk ie j pierwsze zebranie organiza
cyjne Tow arzystw a P rzy jac ió ł F ranc ji, 
k tó re  zawiązało się z in ic ja ty w y  p. 
starosty, inż. Kuehna.

Gwiazdka dla dzieci naj
biedniejszych. Zw iązki Leg ion is
tów i  Peow iaków nie ograniczają się 
jedyn ie  do za ła tw ian ia  spraw organi
zacyjnych, do fo rm a lis tyk  b iurow ych, 
lecz pam iętają także o najbiednie jszych 
czego dowodem urządzona w  środę, 6 
b. m. choinka dla dzieci, wyszukanych 
z całego miasta. W  loka lu  w łasnym  
leg jon is tów  i peow iaków przy A le i 
K ościuszki 10 zebrała się najuboższa 
dzia tw a z rodzicam i z całego m iasta, 
um yśln ie  wyszukana i uznana za n a j
uboższą, a trzeba dodać, że rodzice tej 
dz ia tw y nie są cz łonkam i 7 w. Leg jo 
n is tów  i Peowiaków, bow iem  w tym  
względzie nie starano się n ikogo róż
niczkować. Sala zapełniona była po 
brzegi.

Po odpow iednich przem ówieniach 
każdemu dziecku wręczono dużą pacz
kę, zawierającą orzechy i inne ła k o 
cie. Podczas te j rozrzewniającej u ro 
czystości d la ubogie j dz ia tw y w yko 
nane zostały śpiew y, deklam acje it.p ., 
a w ykonaw cam i b y li nasi m ilus ińscy. 
Uradowane dzieci, dziękując sw ym  
ofiarodawcom , z nadzwyczaj m iłem  u- 
czuciem  opuszczały gościnne progi Zw. 
Leg jon is tów  i Peow iaków. Na uroczys
tości te j b y li m. in . pp. kom isarz rzą
du Mazur, prezes Zw. Peowiaków i 
dyr. K obyłeck i, prezes Zw. Leg jon is 
tów .

Uczczenie pamięci Or-Ota.
Celem uczczenia pam ięci niedawno 
zm arłego p iew cy W arszawy, poety 
A rtu ra  Oppmana (Or Ota), uczniow ie 
I  g im n. państw , im . H enryka S ienk ie 
w icza w ys taw ią  najp iękn ie jsze dzieło 
poety pt. „Baśń o szopce” . Dochód z 
przedstaw ienia, w k tó rem  weźmie 
udzia ł 75 osób przeznaczony zostanie 
na niezamożnych uczniów.

Likwidacja M. K. A. — 16 bm
Na ostatniem  posiedzeniu Rady 

Przybocznej omówiona została szcze
gółowo sprawa ko m u n ika c ji. Przedsię
b iorstw o M ie jsk ie j K om un ikac ji A u to 
busowej przynosiło od dłuższego już 
czasu w ie lk i* de ficy t, to też na posie
dzeniu tem, po dokładnem  zapoznaniu 
się ze sm utnym  stanem rzeczy, Rada 
Przyboczna uznała, że zarząd m iasta 
n ie może nadal u trzym yw ać autobu
sów. W obec powyższego autobusy 
m ie jsk ie  przestaną kursować z dn iem  
16 b.m.

Przerwa ta nie będzie prawdopo
dobnie trw ać długo, kom unikacja  au 
tobusowa ma bow iem  przejść w ręce 
pryw atne, przy zaprowadzeniu daleko 
idących oszczędności m ogłoby się 
przedsiębiorstwo to u trzym ać,

O dalsze roboty publiczne.
Przed k iiK u  un iam i baw if w K ie l

cach p. kom. Mazur, k tó ry  konferow ał 
w  w ojew ództw ie  w  spraw ie przyzna
n ia  m iastu  kredytów  na dalsze prow a
dzenie robót publicznych. Przy robo
tach tych zatrudn ionych było około 
800 osób, k tóre  ostatnio zreduko
wano, wobec czego znaleźli się oni w 
sytuac ji bez w yjśc ia , gdyż nie przy
s ługu je  im  prawo korzystan ia z zasił
ków  ustawowych.

Starania kom. Mazura uwieńczone 
zostały częściowo pom yślnym  s k u t
k iem , urząd w ojew ódzki przyznał bo
w iem  pewną subwencję na dalsze pro
wadzenie robót, subwencja ta, b. skro 
mna, nie pozwala jednak na zatrud
nienie w iększej liczby bezrobotnych. 
Onegdaj p. kom. Mazur odbył w te j 
spraw ie konferencję z p. starostą K ii-  
hnem. Roboty publiczne rozpoczną się 
prawdopodobnie w  najbliższych dniach.

Nie bedzie monopolu na 
przywóz owoców południo
wych. M in is te rs tw o skarbu ogłasza 
kategoryczne zaprzeczenie pogłosek, 
jakoby rząd m ia ł zam iar udzie lić  ja 
k iem uś konsorc jum  zagranicznemu, 
monopolu na przywóz do P o lsk i owo
ców po łudn iow ych po cłach u lgow ych.

M in is te rs tw o  skarbu stw ierdza, że 
niem a żadnego p ro jek tu  wprowadzenia 
m onopolu w  te j dziedzinie, a wszyst
k ie  f irm y , k tó re  zadość uczynią w y 
m aganym  w arunkom , będą m og ły  bez 
trudu  uzyskać pozwolenie na im p o rt 
owoców po łudn iow ych po ciach u lgo
wych.

Jak w iadomo, zasadniczym w arun
k ie m  na przyznawanie ceł u lgow ych  
na owoce po łudn iow e je s t przywożenie 
ich  przez port w  G dyn i lub  Gdańsku.

O sprzedaż nawozów sztucz
nych. M in is te r ro ln ic tw a  przedstaw ił 
Sejm ow i p ro jek t ustaw y o sprzedaży 
nawozów sztucznych.

P ro jek t ustala, że nie w olno uży
wać nazw, k tó re  mogą w prow adzić w

błąd kupującego, co do rodzaju, po
chodzenia lub chemicznego składu 
nawozu.

Jednocześnie z w ydaniem  nawozu 
sztucznego sprzedawca obowiązany jes t 
wydać kupującem u zaświadczenie, 
które w inno  zawierać nazwę nawozu, 
oraz jego składu, użytecznego dla ro
ś lin . Jeżeli nabywcą jes t handlu jący, 
zaświadczenie w in ien  przechowywać 
w  ciągu roku. Jeśli skład chem iczny 
nie może być usta lony natychm iast, 
sprzedawca w in ie n  to uczyn ić  w  cią
gu 14 dn i od dnia w ydania  zaświad
czenia. M in is te r ro ln ic tw a  us ta li na j
m niejszą procentową zawartość poży
teczną i  najw iększą dopuszczalną szko
d liw ą  dla roś lin  w  nawozie.

Przedstaw icie le upoważnionych u- 
rzędów m ają prawo wstępu do pom ie
szczeń handlow ych, do kontro low an ia  
nawozów, przywożonych z zagran icy, 
oraz do brania próbek do analizy.

Przekroczenia przepisów będą ka 
rane grzyw ną do 3 tysięcy z ł. z za
m ianą na areszt do sześciu tygodn i w  
razie nieściągalności. Do orzekania 
grzyw ien  w  te j m ierze powołane są 
władze pow iatowe, t j.  starostwa.

Pracownicy gminy Grabówka 
na bezrobotnych. Stosownie do 
złożonej w dn iu  2 październ ika 1931 r. 
deklaracji o dobrowolnem  opodatko
w aniu  się, pracow nicy Urzędu gm iny  
Grabówka z łoży li w  a dm in is trac ji 
„S łow a Częstoch." na bezrobotnych 
zł. 17.75 za m iesiąc styczeń 1932 r.

Zabawa w Straży Ogniowej.
W sobotę dn. 9 bm. o godzinie 20-ej 
odbędzie się w  sali Straży Ogniowej 
zabawa taneczna urządzona przez 
Sekcję Sportową Straży.

Dochód z zabawy przeznaczony 
został na zakup sprzętu sportowego.

Reduta Straży Ogniowej. Jak
się dow iadu jem y, doroczna reduta 
S traży Ogniowej, odbędzie się w  osta 
tn im  tygodn iu  karnaw ału , w  sobotę, 
6 lutego. N iew ą tp liw ie , ja k  zw ykle , 
reduta będzie się cieszyła powodze
niem .

Wyrodna matka. Na przejeździe 
szosy w pobliżu w si Skowronów, gm. 
Potok Z ło ty, znaleziono trupa  now o
rodka p łc i m ęskie j. Po lic ja  poszukuje 
w yrodnej m a tk i.

Nagły zgon. W czoraj o godz. 20 
zm a ił nagle na anewryzm  serca, w ę 
drow ny czeladnik masarski, 63 le tn i 
L u d w ik  Rogowski.

„Ładna córka”. P. Ju lja  Kose- 
cka (św. Barbary 22) doniosła p o lic ji, 
że córka je j E m ilja  Lachm an (zam. 
tamże), pobiła  ją  d o tk liw ie  bez żad
nych powodów. Po lic ja  wyperswaduje 
córuchnie podobne postępowanie z 
m atką.

Pobity we własnym domu.
Do m ieszkania p. M ichała Palacza (Sa» 
binow ska 113) p rzyby li n ie jak i Cegie- 
ła i M łynarczyk, zam. na Zaciszu i 
bez żadnych powodów pob ili go do
tk l iw ie .  P o lic ja  wszęła poszukiwania 
za opryszkam i. .

Z PO W I N T  U CZĘSTOCHOWSKIEGO.
„Kobiety nie bij nawet kwiatem".

P. Czesław Tom zik, zam. we w s i 
Cykarzew należy to te j ka tego rji lu 
dzi, k tó rzy  nie po tra fią  żyć bez k łó t
n i. Onegdaj spotkał on p. Józefę Sko
rek  pochodzącą z te j samej co on w si 
i  wszczął z nią sprzeczkę. Na ja k im  
tle  ona powstała niew iadomo, praw do
podobnie w inow ajcą by ł p. Czesław, 
a w łaśc iw ie  jego d łu g i język. Faktem  
jednak jes t, że n iew iasta  okazała się 
mocniejsza w  języku. Oburzyło to 
k łó tliw e g o  p. Czesława, pob ił w ięc p. 
Józefę, przyczem złam ał je j lewą rę
kę. Pokrzywdzona niew iasta zameldo
w ała  o zajściu po lic ji, k tóra  niegrzecz 
nego p. Czesława skierowała do sę
dziego śledczego, tam  p. Czesław z 
pewnością zapom niał języka w gębie.

GRUZUCA JE/T CHCIOA N A !!!
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Polsk i .
W Łodzi odbył sio dwudniowy 

zjazd wychowanków państwowego so- 
rainarjum nauczycielskiego dla m ło
dzieży wyznania ewangelickiego naro
dowości niemieckiej. Zjazd odbywał 
się w atmosferze pełnej lojalności d l a ' 
państwa i społeczeństwa polskiego.

Jeden z wychowanków nauczyciel 
Hasenroch, w referacie „Szkoła i ży
cie", podniósł, że uczniowie po opusz
czeniu szkoły żyć będą wśród społe
czeństwa polskiego. Miłować trzeba 
swój kraj i społeczeństwo, w którem 
się żyje.

Nauczyciel Kebeftiik uzasadniał 
swoje twierdzenie, że Polska nie chce 
zniszczyć swych mniejszości, darzy je 
pełnią praw obywatelskich i otacza 
opieką ich kulturę narodową. Wysoką 
kulturę, z jaką państwo polskie odno
si się do swoich mniejszości, powinny 
one odpłacać miłością i wiernością do 
tego państwa.

G im naz jum  p o l sk i e  na Ś l ą s k u  
p rusk im .

Komitet 25-lecia walki o szkołę 
polską przezuaczył 240 tysięcy złotych 
na rzecz gimnazjum polskiego w By
tomiu.

Gimnazjum to, które będzie się 
mieścić w gmachu zlikwidowanego 
Towarzystwa „Katolik”, jes t  pierwszem 
polskiem gimnazjum na pruskim Gór
nym Śląsku.

Niemcy, na wieść o powstaniu pol
skiej szkoły średniej, rozpoczęli na nią 
systematyczną nagankę.

W swej kampanji prasowej Niem
cy powołują się na opinję „wybitnego 
znawcy stosunków śląskich", posła 
Korfantego, który w swojem piśmie 
obwieścił światu, że gimnazjum pol
skie w Bytomiu nie może liczyć na 
powodzenie. Nie spełni zatem swej 
misji.

Mimo ożywionej naganki na nową 
polską placówkę kulturalno-oświatową 
gimnazjum już w najbliższych dniach 
rozpocznie normalne prace.

O k r a d z e n i e  k o ś c io ł a  w Pabja -  
nicach.

Onegdaj wieczorem złodzieje do
stali się na chór kościoła św. Mateu
sza w Pabjanicach. Po zamknięciu ko 
ścioła opuścili się na linie do nawy, 
rozbili tabernaculum, skradli puszkę 
od komunikantów, które rozsypali po 
ołtarzu. Następnie rozbili trzy puszki 
ofiarne i zbiegli.

C u d o w n e  o d z y s k a n i e  wzroku .

We wsi Strzygów, pod Kaliszem 
zdarzył się niezwykły wypadek odzy
skania wzroku.

78-let.nia staruszka Mincbergowa, 
dotknięta od wielu lat ślepotą, prze
chodząc przez pokój, poślizgnęła s.ę i 
zemdlała.

Po doprowadzeniu iej do przytom
ności okazało się, że Mincbergowa od
zyskała wzrok.

S a m o b ó j s t w o  i z a b ó j s t w o  
pod  K ry n ic ą .

Dzis i dni n a s t ę p n y c h .  P o d w ó jn y  p rogram  w  18 aktach!
W zruszający dramat podług n ow e l „Ostatnie dzieło" i „Pociąg" 

GUSTAWA DANIŁOWSKIEGO w  S aktach p. t.

Bunt krwi i  żelaza H alin a  Ł ab ęd zica ,
O ktaw  K aczan ow sk i, L eszek  O w ron, W ło d z  O rdyński

Człowiek z biczem WŁ2T
W roli głównej D o u g la s  F airb anks

U W A G A !  Ceny m ie jsc  z n iż o n e ! U W A G A !
Cały par te r  80 gr. Balkon 1 zł. Loże boczne 1,20 zł. Loże 1,50 zł.

Sen o 40 tys. dolarów,
Z a p o w i e d ź  n ie z w y k łe g o  p r o c e s u  w Wilnie.

Wymowny a k w i z y  t o r  pewnego 
banku w Wilnie po wytrwałych usi
łowaniach i z nakładem wielkiej wy
mowy zdołał wreszcie nakłonić pannę 
Jadwigę Szpiganowczównę do nabycia 
na raty premjowej pożyczki dolarowej, 
popularnie t. zw. „dolarówki”, na któ 
rą, jak  wiadomo, można wygrać za
wrotną sumę 40.000 dolarów. Rzecz 
prosta, że do tego, oprócz posiadania 
dolarówki, trzeba mieć również pew 
ną dozę szczęścia.

Panna Szpiganowiczówna wierzyła 
niezbicie w swe szczęście, ale gorzej 
było z tem,* że nawet po wpłaceniu 
ostatniej raty za dolarówkę, bank nie- 
tylko nie nadesłał jej losu, ale nawet 
nie podał jego numeru.

Przyszedł dzień ciągnienia i naby
wczym dolarówki ciągle jeszcze nie

była w posiadaniu papieru. Ostatecz
nie sumę 40 tys. dolarów wygrał kto 
inny, choć nie można zaprzeczyć, że 
na zasadzie rachunku prawdopodo
bieństwa panna Szpiganowiczówna 
miała takiesame szanse wygrania. 
Miałaby je oczywiście wówczas, gdyby 
bank przysłał jej dolarówkę.

1 właśnie opierając się na tej mo- 
żiiwości wygrania, możliwości, która 
nie ziściła się z winy banku, panna 
Szpiganowiczówna skarży bauk o od 
szkodowanie w sumie 40.000 dola
rów.

Ponieważ zażądano od niej przy 
składaniu powództwa wysokiej opłaty 
sądowej, powódka stara się obecnie 
o świadectwo ubóstwa, które zwolni 
ją od tej opłaty i umożliwi jej w yto
czenia procesu.

Bandyci samochodowi w Poznańskiem.
Od pewnego czasu grasują w wo

jewództwie poznańskiem jacyś nie 
wyśledzeni dotychczas bandyci, do
puszczając się napadów rabunkowych 
i rozmaitych kradzieży, przyczem po
sługują się samochodem.

Zauważono ich niejednokrotnie na 
kilku mniejszych stacjach kolejowych 
w okolicy Osieka, gdy przybywszy 
samochodem, próbowali pod różnemi 
pozorami wywabiać z mieszkań n a 
czelników tych stacyj, naturalnie w 
celu dokonania rabunku.

Naczelnicy mieli się jednak  na ba 
czności i podstęp się nie udawał.

Do jednego z zawiadowców dobi
jali się nocą, żądając przydzielenia 
im jakiejś ubikacji, w której mogliby 
się przespać aż do nadejścia pociągu.

Od innego znowu żądali, aby 
wstał i wyszedł rozmówić się z nimi

o cenę wagonu towarowego, który 
rzekomo chcieli wynająć itp. Po ta 
kich nieudałych próbach z a g a d k o w i  
goście wsiadali do samochodu i od
jeżdżali.

Istnieją pewne poszlaki, że ta 
właśnie szajka bandytów dokonała w 
Chrzanowie napadu na mieszkanie 
Sprengla, którego zamordowano.

Na skutek telefonogramów, roze
słanych przez poznański wydział śled 
czy policji państwowej, posterunek 
policyjny w Wejherowie zatrzymat 
sześciu mocno podejrzanych osobni
ków, pochodzących z Kalisza, którzy 
objeżdżali samochodem różne miejsco 
wości Poznańskiego i Pomorza, bez 
określonego celu. Odstawiono ich, 
wraz z samochem, którym się .posłu
giwali, do dyspozycji sądu w Żninie.

Zacięta walka policji z bandytami.
Dwuch  zb rodn ia rz y  pa d ło  t ru p e m  od  kul.

Na drodze pod Krynicą znaleziono 
na śniegu dwie osoby, broczące krwią. 
Lejmana, urzędnika telegraficznego z 
Poznania i Uczkowska, jego m.rze- 
czoną.

W toku zeznań Uczkowska oświad
czyła, że Lejman nosił się od d łuż 
szego  czasu z zamiarem samobójstwa 
i w tym celu wyjechał w ub. środę z 
Poznania do Krynicy. W ślad za nim 
pe,jechała jego narzeczona Uczkowska, 
aby go pilnować.

Krytycznego dnia około godz. 16-ej 
po południu oboje wyszli na przechadz
kę do lasu i tam Lejman strzelił do 
siebie z rewolweru w skroń, a następ
nie dał drugi strzał do swej narzeczo
nej w tył gł twy. Kule w jednym  i 
drugim wypadku pozostały w ranach.

Do mieszkania gospodarza wsi Ka
linówka w powiecie lubomelskim (Wo
łyń) Marjana Swienotvjewa w godzi
nach wieczornych weszło 2 nieznanych 
uzbrojonych w karabiny osobników, 
prosząc o nocleg. Na zapytanie gospo
darza kim są, przybysze przedstawili 
się jako gajowi lasów państwowych. 
Wygląd ich jednak wydał się Swieno- 
wjewowi podejrzany. Zgodziwszy się 
na propozycję noclegu, przezorny go
spodarz wysłał jednak cichaczem swe
go parobka do najbliższego posterunku 
policji państwowej z zawiadomieniem 
o podejrzanej tej wizycie.

Osobnicy początkowo zaczęli zaba
wiać rozmową na tem at „kryzysu” 
gospodarczego gospodarza i jego sę
dziwą małżonkę.

Po 2-godzinnej jednak rozmowie, 
kiedy cała wieś ułożyła się już do 
snu, osobnicy ci ku zdumieniu gospo
darzy, zaczęli otwierać komody i kuf
ry i szukać gotówki

Na zapytanie Swienowjewa co ro
bią, oświadczyli, że są bandytami i 
potrzebują pieniędzy.

W pewnej chwili jeden z bandy
tów krzyknął: „policja na dworze”, i 
zgasił światło. Moment ten wykorzy
stali gospodarze, uciekając z domu 
przez tylne wyjście.

przed aresztowaniem ich i dokonywali 
napadów zwłaszcza na kupców jar
marcznych, którzy bali się przejeż
dżać w porze nocnej przez niektóre 
miejscowości powiatu lubomelskiego.

Słuchacz szkoły budowlanej
f a ł s z e r z e m  k s ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś 

ciowych.
Przy wyrabianiu sobie książeczki 

w P. K. O. wymagane jest obecnie o- 
kazanie wypisu z ksiąg meldunko
wych. Zarządzenie to ma na celu u- 
niemożliwienie składania drobnych 
zazwyczaj kwot na nazwisko fikcyjne, 
którego to sposobu używają zazwyczaj 
oszuści do swych machinacyj z ksią
żeczkami.

Jednak  i to nie przeszkodziło s łu
chaczowi szkoły budowlanej, 22 let
niemu Kazimierzowi Kurowskiemu, 
zam. w Warszawie do popełnienia o- 
szustw na szkodę P. K. O. Młody ten 
kombinator przy pomocy jakiegoś pły
nu wywabiał wpisane nazwisko swo
je i wpisywał fikcyjne. To samo robił 
w swej matrykule szkolnej.

W ten sposób wyrobił sobie kilka 
książeczek i operował niemi w filjach 
P. K. O., przerabiając w książeczkach 
kwoty kilkuzłotowe na kilkuset zlo
towe i podnosząc je  następnie.

Oszustwo wykryto i oszusta osa
dzono w areszcie wraz z niejakim 
Zdzisławem Duszyńskim, ślusarzem i 
„szlafkamratem” Kurowskiego, które
mu pomagał w przerabianiu treści 
książeczek.

Wysokość sumy zdefraudowanych 
przez Kurowskiego pieniędzy jeszcze 
nie ustalona.

Go usłyszymy dziś przez Radjo?
Warszawa, dnia 6 stycznia.

Rzeczywiście dom cały został oto
czony silnym oddziałem policji, przy
byłej na miejsce z posterunku. Ban
dyci, zatarasowawszy drzwi wchodo- 
we i zasłoniwszy okna siennikami, 
przez szpary zaczęli ostrzeliwać poli
cję. Policja wezwała bandytów do pod
dania się, ci odmówili tem u żądaniu. 
W tedy posterunkowi policji rozsypaw
szy się w tyraljerę zaczęli ostrzeliwać 
kryjówkę bandytów. Walka trwała ca 
łą godzinię.

Nagle w domu, skąd ostrzeliwali 
się bandyci zapanowała cisza. Policja 
tylnem wejściem dostała się do izby. 
Na podłodze w kałuży krwi leżały 
zwłoki 2 bandytów, którzy padli od 
kul policjantów.

Okazało się, że zastrzeleni byli 
groźnymi, oddawna poszukiwanymi 
bandytami o nazwiskach Panaś Seme- 
niuk i Trofim Dmytruk, obaj są mie
szkańcami wsi Kukuryk.

Bandyci ci we wrześniu ub. roku 
zastrzelili w czasie pościgu za n im i 
komendanta posterunku p. p. w Ku- 
kurykach, ś. p. Adamkiewicza. Zabite
mu zrabowali wówczas karabin, k tó 
ry został obecnie znaleziony przy 
zabitych bandytach.

Semeniuk i Dm ytruk w ostatnich 
czasach kryli się po lasach z obawy

11.20 Kom. meteorol. Glówn. Wojsk. Stacji 
Met. dla Komunikacji Lotn.

11.45 Przegląd prasy kraj. PAT.
11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr., 

hejnał krak.
12.05 Program na dz. bież. ‘
12.10 Płyty gramof.
13.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
13.15 Komunikat gospodarczy.
14.45 P ły ty  gramofonowe.
15.15 Komunikaty.
15.25 Odczyt z Krakowa.
15.45 Giełda pien. oraz kom. Centr. Biura 

Hydr. dla żeglugi i rybaków.
15.50 P ły ty  gramofonowe.
16.20 „Przemysł chem iczny a gazy".
16.40 Płyty gramofonowe.
17.10 Odczyt ze  Lwowa.
17.35 Operetka z Wilna.
18.50 Rozmaitości.
19.15 „Wiadomości b ieżące  rolnicze".
19.25 Program na dz. nast.
19.30 Wiadomości sportowe.
19.35 Płyty gramofonowe.
19.45 Pras. Dziennik Radjowy  
20.00 Pogadanka muzyczna.
20.15 Koncert z Filh. Warsz.
22.40 Dodatek do Pras. Dz. Radj.
22.45 Urzęd. kom. Państw. Inst. Met. i ko

munikat policyjny.
22.50 Muzyka taneczna.

Zapewniając dyskrecję, informuje o 
każdej osobie w kraju i zagranicą, 
uwzględniając stan majątkowy, wiek, 
stan, wygląd zewnętrzny, charakter, 
opinję stopień, wykształcenie, zawód 
i dochody, zadłużenie, tryb życia etc.

NAJSTARSZE BIURO
u i n D Y K f i C Y J n a - m H n s o u o - U Y u m D o u c z E

„Polhaz” Hleja Uolności 32
B iuro D z ien n ik ó w  i O g ło s z e ń

„ R E N O M  A“
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo

w e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papie
rosy, oraz znaczki s tem plow e, pocztow e,  

w eksle  i t. p.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

N ie w szy stk im  w ia d o m o
że  korespondencje i w sze lk ie czynności  
w  zakresie księgowości,  bez w zględu  na 
rodzaj handlu i p r z e m y s ł u  załatwia M. Ra-
tajewski, księgow y bilansista, Częstocho
wa, W aszyngtona 24.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za w iersz mm., nadesłane i w  tekście 30 gr., za tekstem  20 gr., — tabelaryczne 50 proc zagra™ z i ^
•zen ia  10 gr. za w yraz .  Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelk ie komu ł y zrzeszeń

i stow, kulturalno-oświatowych um ieszczane są bezpłatnie

Radaktor cacae ln y  1 odpow iedzialny: KAZIMIERZ PURW1N. Wvdawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.

1

Druk. Br. Swięcki, ul. Najśw. Marjt Panny Nr. 63, Tel. 80 i 7-99


